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TH E  C A P IT O L  IN  W A S H I N G T O N 7.

T he edifice1 in w hich C o n g r e s  sltof the U nited
K A P IT O L  W  W A S Z Y N G T O N IE .

States2 meets.
Gmach, w którym  obraduje Kongres (parlam ent) 

Stanów  Zjednoczonych.

W y m o w a  (p.  str. 3): *) kapytl ,  u o sz y N te n  1) edyfys — 2) j u : 'n a j ty d  stejts.
/ ą
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Jedynie siała i regularna lektura „Echa Obcojęzycznego" prowadź, do celu; 
gruntownego opanowania jęz. angielskiego, francuskiego, niemieckiego.

Abonujcie „Echo G bcojęzyczne
na rok 1939!

C O  M IE SIĄ C  T R Z Y  W Y D A N IA  JĘ Z Y K O W E :
A )  A N G IELSK O -PO LSK IE „T H E  A N G L O -P O L ISH  E C H O ” ,
B ) F R A N C U SK O -P O L SK IE  „ I /E C H O  F R A N C O -P O L O N A IS ” ,
C ) NIEM IEC K O -PO LSK IE „D E U T S C H -P O L N ISC H E S  E C H O ” .

Warunki prenumeraty „E. O ." na r. 1939:
Prenumerata każdego z 3-ch wydań językow ych, łącznie z przesyłką pocztow ą, wynosi.

r o c z n i e  7 zł., półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.
{ Z  a g r a n i c ą prenumerata każdego wydania językowego w ynosi 8  zł rocznie).

Prenum eraty przyjm uje się zasadmczo na pełne okresy kalendarzowe, a w ięc prenum eraty roczne —  
na okres od l .I  do 31.X II, półroczne: od 1.1 do 30.V I i od l .V I I  do 31.X II, kw artalne: 1.1— 31.III,
1 IV7— 30.V I, l .V I I— 30.IX i l .X — 31.XII. —  Zaleca się abonować od num eru styczniowego.

Prenum eraty, nie wym ówione co najmniej na miesiąc przed upływem  term inu, ważne są nadal. —  
Zniżek nie udziela się. —  W szelkie zamówienia płatne są z g ó r y .  —  Z a pobraniem  pocztuwym czasopisma 
nie wysyła się.

J a k  o p ł a c i ć  p r e n u m e r a t ę ;
Najdogodniej opłacić prenum eratę „Echa O bcojęz.” za pumocą załączonego pocztowego przekazu 

rozrachunkowego N r. 501 (za jednym  przekazem rozrach. można wpłacić w  każdym Urzędzie Poczto­
wym  do 50-ciu złotych bez jakichkolwiek opłat przekazow ych). Przekazy rozrachunkow e są też do na­
bycia w  U rzędach Poczt, po 1 gr.

M użna rówmeż wpłacać należność za prenum eratę i roczniki „Echa Obcojęz.” na nasze konto w  P. K. O. 
N r. 25.635 (w  tym  w ypadku opłata za przekazanie kw oty do 50-ciu zł. wynosi 10 g r.).

U w a g a !  Przy wszelkich w płatach należy podawać na odwrocie odcinka dla odbiorcy — 
j ę z y k  abonowanego wydania lub rocznika. —  Prosimy pisać bardzo wyraźnie i czytelnie!

Premie dla pp. Abonentów:
W zorem  lat ubiegłych przeznaczamy dla naszych A bonentów  następujące premie:
1) Każdy A bonent, opłacający z g ó r y  prenumeratę całoroczną (stycz.— grudz.) jednego wyda­

nia językowego „Echa” , t. j. 7 zł., otrzyma jeden rocznik „E. O .” z lat ub. :głych (w  jednym wydaniu  
językowym , 12 n-rów, 192 str.) z a  d o p ł a t ą  3 zł. (zamiast 6  z ł.) .

2 )  A bonent, opłacający z g ó r y  prenumeratę całoroczną (stycz.— grudz.) d w u  wydań języko­
w ych  „Echa” , t. j. 14 zł., otrzymuje 'eden rocznik „E. O .” z lat ubiegłych (1 2  n-rów, 192 str.) z a 
d o p ł a t ą  1 zł. (zamiast 6 z ł . ) .

3 ) Opłacający z g ó r y  prenumeratę całoroczną (stycz.— grudz.) t r z e c h  wydań językowych  
„E. O .” , t. j. 21 zł„ otrzymują dwa roczniki z lat ul ległych (24 numery, 384  str.) z a  d o p ł a t ą
2 zł. (zamiast 12 zh ).

SPIS roczników „Echa Obcojęz.” podany jest na str. 15 niniejszego num eru.

(T P  Abonenci, którzy mają już opłaconą częściowo prenum eratę „Echa Obcojęz na r. 1939, mogą 
uzyskać odpowiednie roczniki-premie, mszczając do dn 7-go stycznia 1939 r. resztę prenum eraty za okres 
do końca 1939 r. wraz Z wyżej podanym i odpowiednim i dopłatam i)

Adres redakcji i adm inistracji:R EC H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”, W arszawa I, ul. W aliccw  3. —  
Telelon: 613-40. —  K onto P. K. O . N r. 25.635. —  Pocztow e Przekazy Rozrach. N r. 501.
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T R . i N S K R Y P C J A  F O N E T Y C Z N A  W Y M O W Y  A N G IE L S K IE J :

„a" — dźw ięk  po śred n i  m iędzy  „a“ i ,,e“ (t. zw. szerokie  
,,e“ ) ;  np . :  land  (wym .:  land) k ra j ;  back  (bak)  z pow rotem .

— kró tk i  dźwięk „a“ w y m ó w io n y  z b ie rn y m  położen iem  
w arg ;  np . :  but  ( b i t )  a le ;  judge  ( d ż id ż )  sędzia.

„ć“ — kró tk i  dźwięk „e“ , w y m ó w io n y  z b ie rn y m  p o ło że ­
niem w arg ;  np . :  bird  (b ć :d )  p tak ;  A m erica  (ć‘m erykć) .

„ N “ jest to „n“ t y ln o ję z y k o w e  ( jak  w  słowie „b an k " ) ;  
np . .  sing  ( sy N )  śpiewać;  y o u n g  ( j i N )  m łody .

, ,D“ o znacza  dźwięczne  ang. ,,th“ ( =  sep len ione  ,,d“ ) ;  np . :  
that  (D a t)  tam ten ;  th e y  ( D e j )  oni.

„T “ oznacza  bezdźw ięczne  „ th“ ( =  sep len .one  np . :
thick  (T y k )  g r u b y ;  to o th  ( tu :T )  ząb.

„fi“ — n iezg łoskotw órczy  dźw ięk  (zb liżony  do polsk iego  
kró tk iego  „u“ lub  „1“ ) ;  np .:  one  ( u i n ,  b rzm i jak  „ łan")  jed en ;  
w a ve  (ue jw ) fala; wali  (uo : l)  ściana.

D w u k ro p e k  : po  samogłosce oznacza,  że jest o n a  b. długa;  
n p . :  musie  (m ju :z y k )  m u zy k a ;  half  (ha :f )  połowa.

A p o s t ro f  ‘ stoi p rzed  m ocną (ak cen to w an ą )  zgłoską (sy la­
b ą ) ;  np .:  sim plic ity  (sym ‘p lysv ty )  p ros to ta ;  industrious
(yn  dastr jćs)  pracowity .  — O  ile takiego apos tro fu  nie ma wcale, 
a k cen to w an ą  zgłoską jest pierwsza;  np .:  echo  (e k o u  =  ‘ekou)  o d ­
głos; unity  ( ju n y ty  =  ‘ju n y ty )  jedność.

(D w uglosk i  czyli dyf tong i  — „ au “ , „ o u “ — w ym aw ia  się 
razem  t. j. j ednozg łoskow o) .

D z ia ł  f o n e ty c zn y  p o d  k ierow nictw em  redakcyjnym  S. W yszyń sk ieg o .

T E N  R U L E S T O  BE O B SE R V E D  
IN  P R A C T IC A I. LIFE.*

T he following rules w ere given by T hom as1 
Jefferson2 (President of the U nited  States, 1801 —  
1809), m a letter of advice3 to his namesake, Thom as 
Jefferson Smith, rr 1825:

1. N ever p u t off till tom orrow 4 w hat you can 
do today.

2. N ever trouble5 others for w hat you can do 
yourself.

3. N ever spend your m oney6 before you have it.
4. N ever buy7 w hat you do no t w ant because8 

it is cheap.
5. Pride costs us rnore chan hunger9, th irs t40 and 

cold.
6. W e  never repen t11 of havm g eaten too little.
7 N o th ing  is troublesome th a t we do willingly.
8. H ow  much pams have those evilsJ - cost us 

w hich never happened.

9. T ake things always13 by their sm ooth1-  handle.

10. W h en  angry, count ten before you speak, 
if very angry a h u n d red 15.

W y m o w a  : *) ru :lz, eb 'ze:w d, p raktyki lajf —
1) tom ćs — 2) dżefesn — 3) ćd‘wajs — 4) te m orou —

5) trabl — 6) m any — 7) baj — 8) by koz — 9) haN gć —

T W O  SE A T S.*

A  srout old lady always b o u g h t1 tw o seats at the 
theatre2, so as to  be more com fortable3. O n one 
occasion4 the a ttendant asked w ho was gomg to use5 
the  second seat.

“ I am going to  occupy6 bo th  seats,” said the old 
lady.

“Just as you like, madam ,” said the attendant, 
only they happen to be on opposite sides7 of the 

gangway!”

W y m o w a :  *) t u : si :ts — 1) bo  :t — 2) T y e te  — 3) kamfćtebl

DZIESIĘĆ  P R A W ID E Ł  D O  P R Z E S T R Z E G A N IA  
W  Ż Y C IU  C O D Z IE N N Y M .

N astępujące prawidła dał Tomasz; Tefferson (p re­
zydent Stanów Zjednocz, w  latach 1801— 1809) w  
hscie doradczym swemu imiennikowi Tom aszowi Jeb 
fersonowi Sm ithowi w  r. 1825:

1. N igdy nie odkładaj na ju tro  tego, co możesz 
Zrobić dziś.

2. N igdy nie obciążaj innych tym , co możesz zro- 
bić sam.

3. N igdy nie wydaw aj pieniędzy, Zanim je do- 
stajesz.

4. N igdy nie kupuj niepotrzebnych rzeczy tylko 
dlatego, że są. tanie.

5. Pycha więcej nas kosztuje niz głód, pragnienie 
i chłód.

6. N igdy nie żałujemy, żeśmy za mało zjedli.
7. N ie ma nic męczącego, co się chętnie czyni
8. Ileż to przykrości sprawiają nam te nieszczę­

ścia, które się nigdy nie zdarzyły.
9. Bierz rzeczy zawsze z ich lekkiej strony (dosł. 

Za gładką rączkę).
10. Gdyś zły, licz do dziesięciu, mm się odezwiesz, 

—  jeśliś bardzo zły —  do stu.

10) T e :s t  — 11) r y p e n t  — 12) i :w lz  — 13) o :Iuez  — 14) sm u :D
15) h a n d red .

D W A  M IEJSCA .

Pew na tęga starsza pani zawsze nabyw ała dwa
miejsca w  teatrze, tak zeby jej było wygodniej. Pew ­
nego razu woźny spytał, kto będzie korzystał z drugie­
go miejsca.

„Ja będę zajmowała oba miejsca” , rzekła starsza
pani.

„Jak pani sobie życzy, proszę pani” , powiedział
woźny, „tylko że one przypadkowo są po obu (prze­
ciwległych) stronach przejścia ”

4) c ke jzn  —  5) j u :z  — 6) ok jupaj  — 7) o pćzy t  sajdz
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The Anglo-Saxons*
Between 449 and 580, England from the  Isle of 

W ig h t1 to the R iver T  yne2 gradually became3 a cham 
of Germ anie colomes4. Little by little the English 
occupied5 the fertile basins3 of the Tham es7, Severn, 
H um ber8 and Forth . T he old Celtic inhabitants9, 
whom  the English im yders called W elsh (i. e .Ln, 
foreigners41), were trea ted12 w ithout mercy. M any 
were hilled in battle, others fled to the hills, others 
were made slaves of.

O nly in the wilds and fastnesses1'3 of C ornw all14 
and 'in the W elsh  and Scotch h ig h lan d s15 did the 
Celtic tongue16 survive17. T he  m odern W elsh, the 
Irish18, and the H ighland Scotch still speak the Celtic 
language19.

T he  Saxon victors, w onderfu l^’ to relate, have 
nothing to say about the great deeds rhat were done 
in these w ars21. Am ong the defeated22 Celts, on the 
other hand, stories came in fu tu rę33 times to be told 
(of the valiant24 deeds and heroism25 of their King 
A rth u r26, how  he was m ortally w ounded27̂  and 
transported to  the fairyland of A valon2s to be 
healed29 of his wounds, and how  he would one day 
return  to  save his people30.

These Celric stories of King A rth u r  were long, 
long afterwards;. revived81 by a Latin C hronicler3-2 
named Geoffrey of M onm outha | (1136 ), and form 
the basis34 of the A rthu rian  Legendś35 w hich play 
such an im portant part in English L tera tu reśjM

It is iraportant to remem ber th a t the  Anglo- 
Saxon conąuest37 did not take place at one tim e.or 
under one le lde r38. T he old English historian Beda 
telis us th a t dTferent tribes39 came over at intervals4'°, 
one after another, and th a t each tiibe  established41 
a different dom inion42' of its own. The Jutes 
colonized43 Kent; the Saxons, in different tribes, 
occupied the basm of the Tham es; the Angles44 
settlcd m the N o rth ern  and Eastern Counties45.

Each of the  smali States so formed m am tam ed4* 
a sturdy spirit of independence47 against the others* 
Thisjfi had a marked influence48 on the history, 
language and developm ent49 of these colonies, for it 
long prevented the subord ination '0 of any one state 
or dialect51 to the others.

It m ust not be though t52, therefore, th a t Angloż 
Saxon was!| one uniflifny33 language Tspoken 
th roughou t54;/;the whole county. In the 8-th cen turyĄ

W y m o w a :  41 ‘a N g lo u ‘s a k s n z — •
1) ajl ew ua jt  — 2) rywe ta jn  — 3) g rad ju e ly  by ‘kejm

4) d ż e : ‘m an y k  ko lćn y z  - i j i o k j u p a j d  — 6) fe:tajl  bejsnz —
7) tem z — ham be  — 9) ke ltyk  y n ‘h abyfen ts  - 10) i. c. (lac.:
id est) =  that  is — 11) fo ry n ćz  — 12) tri :tyd —

13) ua jldz  en fa isn iy sy z  — 14) k o :n u e l  — 15) ha jlendz  
1(5) t a N  — 17) se \v a jw  — 18) a jerysz  — 19) la N g u y d ż  —

20) u a n d efu l  — 21) u o :z  — 22) d y ‘f i : ty d  — 23) £ju:cze — 
24) w a l jen t  — 25) h c ro u y zm  -  26) a :T e  — 27) m o :te ly  u u m d y d

Anglosasi
M iędzy r. 449 a 580 A nglia od wyspy W ig h t ag 

do rzeki Tyne stopniowo stawała się pasmem kolonu 
germańskich. Po trochu  A nglicy zajmowali urodzaj 
ne kotliny Tam izy, rz. Severn, H um ber i Forth. 
Z  dawnym i celtycldmi mieszkańcami, których angieb 
scy najeźdźcy nazywali W alijczykami (tj. cudzoziem- 
cam i), obchodzono-się bez litości. W ielu  pozabijano 
w bitw ach, inni pouciekali w  góry, innych znowu 
uczyniono niewolnikami.

Jedynie w  pustkow iach i w arow niach Kornwaln 
oraz w  górzystych okolicach W alii i Szkocji zacho- 
wał się język celtycki. W spółcześni W alijczycy, I r  
landczycy i Szkoci-górale wciąż jeszcze mówią po cel- 
tycku.

Sascy zwycięzcy, co wydaje się dziwne, me mają 
nic do powiedzenia o wielkich czynach dokonanych 

'w  tych w ojnach. Z  drugiej zaś strony, wśród pokona) 
nych Celtów  zaczęto w  późniejszych czasach opowia- 
dać historie o,‘.owych odważnych czynach i b o h a te r  
stwie króla ich A rtu ra , iak został śmiertelnie ranny 
i przeniesiony do A valonu, krainy cudów, dla wyle­
czenia z ran, i jak pewnego dnia powróci, by zbawić 
swó lud.

T e opowieści celtyckie o królu A rturze zostały
0 wiele, wiel™ później wskrzeszone przez łacińskiego 
kronikarza, zwanegófiGeoffrey z M onm outh (1136),
1 stanowią podstaw ę legend arturow skich, które od 
grywaj p ta k  doniósłą rolę w  literaturze angielskiej.

Rzeczą ważną jest pamiętać, ie  podboj anglosaski 
nie nastąpił od razu ani pod jednym wodzem Staro- 
angielski dziejopis,' Beda opowiada nam, że różne 
szczepy przybyw ały kolejno,, jeden po drugim, i że 
każdy szczep zakładał odmienne własne państwo. Ju­
to wie' skolonizowali Kent; Sasi, w różnych plemio­
nach, zajęli kotlinę Tam izy, Anglowie osiedlili się w  
północnych i wschodnich hrabstw ach.

Każde z państewek tak utw orzonych podtrzymy- 
walą-,silnego ducha niezależności od pozostałych. M ia­
ło to wielki w pływ  na dzieje, język i rozwój tych  ko­
lonii, gdyż przez dłuższy czas’umemożhwiało podpo­
rządkowanie któregokolwiek państw a lub narzecza 
innemu.

N ie należy przeto sądzie, że anglosaski był jednoli­
tym językiem, którym  mówionóswszędzie w  całej pro-

aw elon  ■ 29)’-h i :ld  — 30) pi:pl
31) ry  w a jw d  — 32) la tyn  k ro n y k le  -  33) dżefry  ef m onm eT

34) b eJsA  — 35) a : 'T ju ę ry e n  ledżendz  — 36) ly te rycze  —
37) k o N k u e s t  38) l i:de 39) d y fren t  t ra jbz

40) yn tew lz  -  4 1 ) (ys tab lysz t  — 42) d e m y n j e n  — 43) dżu :ts  
k o lena jzd  44) a N g lz  -  45) n o :D e n  ćnd  i:s ten k a u n ty z  —

46) m tn  n j n d  — 47) y n d y 'p e n d e n s  — 48) m a :k t  yn f luens  
49) d y \v c le p m e n t  — 50) sebo :dy‘nc jszn  51) da ie lek t  —

52) T o : t  ( to  t h i n k )  — 5;3j) ju :nyfo :ro  54) T ru '  ut
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there were no less than  four leading dialects, known 
as N orthum brian jj, M ercian57, W est Saxon and 
Kentish. 1 Jnder the W essex Kmg A lfred, W est Saxon 
gained official and literary pre-en-mience38, and the 
W est Saxon capital, W inchester'|!), became for a time 
the intellectual centre00 of England.

But after the  conquest of the coun try01 by the 
Norm ans, London gradually took the  lead in 
everything, and w hen the English language revived 
m the  14th cen tury, the great w riters62, especially 
C haucer03, used04 the London dialect. Ever oince 
tha t tim e London EngLsh has been the standard0”' for 
the English used in literaturę, or, as we say, London 
English has been King’s English or Standard English.

55) Senczury 56) n o : ‘T am b ry en  — 5CłRme:szyen — 58) e‘fyszl 
t n d  ly te re ry  p r y ‘em ynens  — 59) kapytl ,  uynczy s te  —
60) y n ty ‘lektju£l sente —

A  M Y ST E R  [O U S  PEOPLE*.

T h e  W atussi tribe of Ruanda, a rem ote te n ito ry 1 
of Central A frica2 under Belgian control3, are 
believed4 to be descended5 from the ancient 
Egyptians0.

A ccordm g to the  photographs7 taken on a recent 
expeditions, these people are of lighter colouring11 
than  the surrounding tribes, of tali s ta tu re10, noble 
b e a rh g 11 and high ntclligence12.

T hey  bear a stnking resem blance13 to the 
Pharaos14 and observe13 many ceremonies16 and 
customs17 which suggest18 their a fittn iah ito fl of 
oiigm  w ith  the ancient Egyptians.

T heir ruler20, King Rudahigw a, reigns21 ovei 
nearly tw o  milliun subjects22 and is surrounded by 
a c o u r t^  which conserves24 m uch of the splendour2'’’! 
of the  past.

W y m o w a :  *) m ys‘tyeryes  p i:pl - -  1) ry 'm o u t  te ry te ry  —
2) scntrel  a f ryke  - -  3) bc ldżen k e n ‘trou l  — 4) b y ‘li:wd
5) d y ‘se n d y d  — 6) e jnszen t  y ‘d żypszenz  —• Sk fou tegra  :£s —
8) r i :sn t  ck sp y ‘dyszn 9) lajte k a le ry N  10) stacz£ —-

wincji. W  V III  wieku były aż 4 główne narzecza, 
znane jako northum bryjskie, mercjańskie, zachodnio- 
saskie i kentyjskie. Za króla W essexu A lfreda język 
zach.-saski uzyskał przewagę jako urzędow y i literac­
ki, a stolica zach.-saska W inchester stała się na pewien 
czas ośrodkiem duchowym  Anglii.

Lecz po podboju kraju przez N orm anów  (1066 ), 
Londyn stopniowo objął kierownictw o we wszystkim, 
a gdy język angielski odżył w X IV  wieku, wielcy 
pisarze, zwłaszcza Chaucer, używali narzecza londyń­
skiego. O d tego czasu londyńska angielszczyzna jest 
wzorem dla angielszczyzny używanej w  literaturze, 
albo —  jak się mówi —  londyńska angielszczyzna jest 
królewska czyli wzorowa.

61) k an try  — 62) grejt  rajtez — 63) ys-pesżly czo:se  —
64) ju :z d  — 65) stiindćd.

Z A G A D K O W Y  L U D .

Szczep W atussi z R uandy, odległego terytorium  
w  Środkowej A fryce pod władzą belgijską, pochodzi, 
jak się przypuszcza, od starożytnych Egipcjan.

W edług  fotografii dokonanych podczas niedaw­
nej ekspedycji, ludz’e ci mają jaśniejszy kolor skory, 
są wysokiego wzrostu, o. szlachetnej postawie i wiel­
kiej inteligencji.

W ykazują uderzające podobieństwu do faraonów 
i przestrzegają wielu ceremonii i zwyczajów, które 
nasuwają myśl o ich wspólnym pochodzeniu ze sta­
rożytnymi Egipcjanami.

Ich władca, król Rudahigw a, panuje nad blisko 
dwoma milionami poddanych i otoczony jest dworem, 
zachowującym wiele splendoru przeszłości.

*

11) b c : e r y N  — 12) haj y n ‘t e l y d ż e n s  — 13) r y ‘z e m b le n s
14) f e : e r o u z  — 15) e b ‘z e : w  — 16) s e r y m e n y z  — 17) k l is tem z  —
18) s e d ż e s t  — 19) k e m j u : n y t y  — 20) r u d e  — 21) r e jn z  —
22) s a b d z y k t s  — 23) k o d —  24) k e n ‘se : \vz  —  25) sp lc n d e .

“ I have only one piece1 ot sugar2 in my coffee3.” 
"H o w  do you know 4V'
" I  can see it.”

W y m o w a :  1) pi :s  — 2) szug£ — 3) kofy  — 4) nou.

„M am  tylko jeden kawałek cukru w  kawie. 
„Skąd pan wie?
„W idzę go."
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Dialogues from D aily Life :

M R . (M IS T E R ) B R O W N ’S IL LN ESS'*.

S c e n e 1: The Browns’ bedroom.
It is 9 a. m.2; MrsiC (M istress) Brown is in her 

dressing-gown. M r Brown is still in bed.
M rs. B.: Charles, I forbid4 you to  get up. You 

have had a sleepless night, and I’ve heard5 you 
coughing0 all night.

M r. B.: I adm it th a t I dnn’t  feel ąu ite7 the thing. 
But i t ’s noching at all. D on’t  w orry8, darhng.

M rs. B.: Do you feel like eatińg9 anything?
M r. B.: O h, no! B ut Tm fearfuily th irs ty 10.
M rs. B.: Poor old thing! Tm going to  make you 

a niee cup11 of very ho t mnk. A fte r th a t you’ll go to 
sleep until the doctor cornes.

M r. B.: No! I forbid you to  send for the  doctor. 
I tell you agam th a t it’s nothing serious12.

M rs. B.: D on’t  get excitedi3. H e 's  coming at ten
0 cluck. I phoned1! , him  w hen I w ent to  have my 
bach15.

T he D octor’s V>sit.
S c e n e :  T h e  B row ns’ bedroom.

M r. Brown is still in bed. Mrs, Brown, w ho is 
now dressed, comes in 15 followed by the  doctor.

M rs. B.: H ere, dear, is Dr. Smith, w ho will cure17 
you very ąuickly, I hope.

M r. B. (in a very noarse voice18) : I assure4jJ«you, 
doctor, th a t iit’sj only a tn fling20 cold.

D octor: W e ’ll see about that. P u t ou t your 
tongue21, please. H  m! H ’m! I t ’s no t too goud. H ere, 
put th a t m your m outhfd, and, w hatever you do, 
don t  swallow23 it.

(H e puts a clinical therm om eter24 in his m outh 
w hich he extracts25 from it after a short interval20. 
He looks a t it.)

Ahem ! N ow  open your pyjam a coat27. (H e  
produces28 his stethoscope29 and sounds hm i) Good! 
now your back.

M rs. B.: W eil, doctor? W h a t do you th ink  of 
him? I t ’|  no t serious, is it?

D octor (to  M r. B row n): Y ou try  to  go to  sleep.
1 will prescribe341 a sedative31 for you. —  W ill you 
kmdly follow me in to  the draw ing-room 32, madam, 
where I will w rite  a prescription3,3' for your 
husband34?

The D octor’s V isit. (C ontinued35) .
S c e n e :  T h e  Brown.-,’ drawing-room.

M rs. Brown, w ho is very anxious3fi, is w aiting to 
hear D r. 8m ith’s diagnosis37. ' '

M rs. B.: W eil, doctor?

W y m o w a  : *) da je logz  dejly  lajf — **) y ln y s  — 1) s i:n
2) ‘ej‘em (an te  m erid iem )  — 3) m ysyz  — 4) f c b y d  — 5) h e :d  — 
6) k o f y N  — 7) k ua jt  — 8) u a ry  -— 9) i : ty N  — 10) fyć fu ly
T e :s tv  11) n a j S k a p  — 12) sye ry es— 13) y k ‘sa j ty d — 14) fo u n d  
15) b a :T  — 16) k am z  y n  — 17) k ju e  — 18) h o :s  w o js  —

R ozm ow y z ^ycia codziennego: 

C H O R O B A  P A N A  B R O W N A .

S c e n a :  Sypialnia Brownów.
Godzina 9 rano. Pani Brown w  szlafroku. Pan 

Brown jest jeszcze w  łóżku.
Pani B.: Karolu, zabraniam ci wstać. Spędziłeś 

bezsenną noc, i słyszałam, jak kaszlałeś całą noc.
Pan B„: Przyznaję, że nie czuję się zupełnie do­

brze. A le to nic nie jest. N ie m artw  się, kochanie.
Pani b .: Czy masz chęc coś zjeść?
Pan B.: O , nie! A le jestem okropnie spragniony.
Pani B.: Biedaczysko! Zaraz ci przyrządzę smaczną 

filiżankę bardzo gorącego mleka. Po tym  będziesz 
spał, aż doktor przyjdzie.

Pan B.: Nie! Zabraniam  ci posyłać po doktora. 
Powtarzam ci, że to nic poważnego.

Pani B.: N ie denerwuj się. O n  przyjdzie o godz. 
I O-ej. Telefonu walam do niego, gdy poszłam się w y­
kąpać.

W izyta lekarza.
S c e n a  : Sypialnia Brownów.

Pan Brown wciąż jeszcze w  łóżku. Pam  Brown, 
obecnie ubrana, wchodzi, a za nią doktor.

Pani B.: O to, mój drogi, pan doktor Smith, który 
cię bardzo szybko wyleczy, spodziewam się.

Pan B. (bardzo zachrypniętym  głosem ): Zapew ­
niam pana, p. doktorze, że to  tylko lekkie przeziębie­
nie.

Doktor: Zobaczymy, co to jest. Proszę pokazać 
język. Hm! Hm! N ie jest zbyt dobry. W łóż pan to 
do ust, i w  każdym razie niech pan tego nie połknie.

(W kłada mu do ust term om etr lekarski i w yjm u­
je go po krótkiej przerwie. Spogląda nań)

Ehm! T eraz proszę odpiąć bluzę piżamy. (W ycią ­
ga swój stetoskop i opukuje chorego). Dobrze! Teraz 
plecy.

Pani B.: A  więc, p. doktorze? C o pan o nim są­
dzi? T o  nic poważnego, nieprawda?

Doktor (do pana B row na): N iech pan się stara 
zasnąć. Zapiszę panu środek uspokajający. —  Czy 
zechce pani łaskawie pójść ze m ną do salonu, gdzie 
zapiszę receptę dla męża?

W i/y ta  lekarza. (C iąg dalszy).
S c e n a :  Salon Brownow.

Pani Brown, k tóra jest bardzo niespokojna, czeka 
na diagnozę (rozpoznanie) D-ra Smitha.

Pani B.: A  więc, panie doktorze?

19) e szue — 20) tra jflyN  — 21) taN  — 22) m auT — 23) suolou
24) klynykl T t ‘mom yte — 25) yks‘trakts — 26) yntew l —
27) pć‘dża:m ez kout — 28) p r t ‘d ju :syz — 29) s te lć sk o u p  —
30) prys‘krajb — 31) sedetyw —32) d ro .y N ru m —33) prys‘krypszn
34) h a z b ś n d  — 35) k ś n t y n j u  d—36) a N k sz es—37) da ić ‘gn o u sy s
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Doctor: W eil, madam. I w orćt (will no t) 
conceal3-  ̂from  you the  fact th a t your husband has 
caught39 a severe40 chili. H e  has a high tem peraturę41 
and his n gh t lung42 is slightly affected13. B ut we 
m ust not exaggerate44 matters. First of all you must 
keep him in bed and nurse45 him well. A s to  diet40, 
no solid food for a few days; milk, eggs 'beaten u p 47, 
and good b ro th4S. 1 will make you ou t a prescription 
to  send to  che chemist’s49. T hen , this evening, ru b 50 
his back and chest w ith  cam phorated oil51.

Mrs. B.: Is th a t all, doctor^
D octor: Yes. But Fil come agam this evening at 

about five o’clock.
M rs. B.: Ever so many thanks, doctor. Good-bye.

A t the GKemist’s.

M rs. B.: Good m orning. H ere is a prescription 
from D r. Smith. W ill you make it up as soon as 
possible? I t ’s very urgent52.

Chermst: C ertam ly53, madam. Is M r. Brown sick?
M rs. B.: Yes, he  is very ill. H e’s ćhreatened59 

wich pneum onia55.
Cbemist: Let’s (le t us) hope he’11 get be tter very 

ąuickly. Isn’t  there anythm g else you w an t50 today?
M rs. B.. A h! Yes, I had forgotten. Send me a 

packet of absorbent cotton-wool57, a smali ąuan tity58. 
of cam phorated oil, and three bottles of V ichy water.

Chennst: You will have them  shortly, madam. 
I will p u t all th a t dow n to your account59. Good day. 
madam.

M rs. B.: I' 'm sorry. I have forgotten to order a 
tooth-brush00 and a naihbrush.

38) k t n ‘si:l — 39) k o : t  ( to  catch)  40) s y w y e  -—  41) haj
tem prycze  — 42) ra jt  l a N  — 43) s la jt ly  ć 'fek tyd  —
44) y g z a d ż e r e j t  — 45) n e :s  — 46) daje t  — 47) b i : tn  ap  —
48) b ro T  — 49) kcmists — 50) rab — 51) k am fe re j tyd  ojl —

A  PR O FIT A B L E  T H IN G *.

lnąu isitw e1 Lady: “ Do you find it a profitable 
chmg to  keep a cow?”

Jenkins: “ G h, yes; my cow gives about eight 
quarts2 a day.”

Lady: “A nd how m uch of th a t do you sell?”
Jenkms: “ A b o u t tw elve ąuarts.”

W y m o w a :  M p r o l y t ź b l  T y N  1) y n k u y z y t y w  2 )

FO R ESEEN*.

H ostess1: ‘Miss Joplin is going t>> sing us a comic 
song.”

G uest2: “ 1 th o ugh t3 w hen I upset4 th a t salt a t the 
dinner table th a t something dreadfuF was going to 
happen.”

W y m o w a  • *) fo :‘si:n  — 1) hou stys — 2) gest — 3) T o:t —

Doktor: A  więc, prosię pani, nie będę przed pa' 
nią ukryw ał faktu, że pani mąż silnie się przeziębił. M a 
wysoką tem peraturę i praw e płuco lekko zajęte. A le 
nie powinniśm y tych rzeczy przejaskrawiać. Przede 
wszystkim trzeba go trzym ać w  łóżku i dobrze pie­
lęgnować. Co do diety, żadnego pożywienia stałego 
przez kilka dni, tylko mleko, jajka w  szklance (um rę) 
i dobry rosół. Napiszę pani receptę, któią pośle paru 
do apteki. N astępnie, dziś wieczór, niech pani mu 
natrze plecy i klatkę piersiową olejkiem kamforowym.

Pani B.: Czy to wszystko, panie doktorze?
Doktor: T ak, ale przyjdę jeszcze raz dziś w ie­

czór około Lej.
Pani B.: Stokrotnie dziękuję panu doktorow .. Do 

widzenia.

W  aptece.

Pani B.: Dzień dobry. O to  recepta D-ra Smitha. 
Czy zechce pan ią przygotować jak najprędzej? T o  
bardzo pilne.

Aptekarz: Ależ oczywiście, proszę pani. Czy pan 
Brown jest chory?

Pani B.: Tak, jest bardzo chory. Grozi mu zapa­
lenie płuc

A ptekarz: M iejm y nadzieję, że już w krótce bę­
dzie mu lepiej. Czy nic więcej pani sobie dziś nie ży­
czy?

Pani B.: A ch, tak! Zapuinmałam. N iech pan mi 
przyśle paczkę w aty  higroskopijnej, niewielką ilość 
olejku kamforowego i trzy butelki wody Vichy.

Aptekarz: Będzie pani je w krótce miała. Zapiszę 
pani to  wszystko na rachunek. D o widzenia pani.

Pani B.: Przepraszam, zapomniałam zamówić 
szczoteczkę do zębów i szczoteczkę do paznokci.

52) e:dżent — 53) se itn ly  — 54) Tretnd — 55) n ju m oun je  —
56) uont — 57) eb‘so:bent ‘kotn‘uul — 58) kuontyfy  —
59) £‘kaunt — 60) tu:Tbrasz.

e

Z Y S K O W N A  R ZECZ.

Ciekawa jejmość: „Czy uważa pan, że to  zyskow­
na rzecz —  trzym ać krowę?”

Jenkins: „O , tak. M oja krow a daje około ośmiu 
litrów  dziennie.”

Pani: ,,A  ile z tego pan sprzedaje?”
Jenkins: „Około dw unastu litrów .”

e b a u t  e j t  k u o : t s .

P R Z E W ID Z IA Ł .

Gospodyni: „Panna Joplin zaśpiewa nam komicz­
ną piosenkę.”

Gość: „O d razu pomyślałem, gdym przewrócił tę
sól przy obiedzie, że stanie się coś strasznego.”

*

4) ap‘set — 5) d ied iu l



ECHO OBCOJĘZYCZNE -  W Y D A N IE  ANGIELSKO-POLSKIE (A ) N r: 1-A

The Miracle oł łhe 17 Camels*
W h en  A li M ahom et1 carne to the  end of his 

earthiy sojourn2 and surrenderea himself to  the soft 
arms of heavenly houris3, the sorrow of his three 
sons was great indeed. Rut after all a dead4 man is a 
dead man, and no am ount of tears5 will bring him 
bach again. But live(! camels are live camels —  beasts 
as beautiful8 and noble as they are valuable9. So, 
while A li M ahom et’s sons lam ented10 his dearh, they 
were nevertheless anxious”  to enter into the 
possession12 of his camels.

A  herd of seventeen camels had A li M ahom et 
left to his three sons, and in his wili he directed them  
to dń/idek3 the herd as follows: the  eldest son was to 
reccive14 half of the whole herd; the second15 son, 
one-third of the herd; and the th ird  son, one-ninth1() 
of the herd.

T he  rhree young A rab s17 led the herd of camels 
into the courtyard’8 and began19 to count. H ere they 
were, the  seventeen camels.

"N o w  then,” the eldest b ro ther said, “ how  many 
camels does each20 of us get?”

T hey  began to calculate21 and after a while they 
exchanged22 agonized glances23. h h e  eldest brocher 
looked at the o ther tw o and said: "IJnless I’ve gone 
plumb crazy24, one-half of seventeen makes eightJ;j 
and a half. W e  can’t  cu t26 a camel in half ”

“T h a t’s nothing,” said the seęond brother. "For 
[óne-third of seventeen makes five and two-rhirds, and 
it’s even27 more difficult28 to divide a camel into 
thirds than  into halves.

A nd  the third bro ther said something tha t 
couldn’t even be printed, for one-ninth of seventeen 
made just29 a mess.

“ O h, well ’ the eldest b ro ther said, ‘ half a camel 
would be no good to anybody. Now my share3" is 
eight and a hall camels. Suppose?1 you let me have 
the o ther half; tha t is, nine camelsi 7 'h a t’ll be only 
fair. T hen you can divide the rest betw een32 you 
tw o.’

“ Fair? You cali th a t fam the o ther tw o brothers 
protested. “ C e r ta in ly ^  half of a camel would be of 
no use34 to  anybody, b u t you are getting the biggest35 
share. So take your eight camels and leave3fi the half 
to us.”

“ W h y  should I? A ll 1 w ant is to obey our 
beloved37 father, and he left me one-half of the whole 
herd ,” the  eldest b ro ther objected38.

T h e  argum ent39 grew ho tter and hotter, and 
almost40 ended in a lis t figh t41. But the eldest brother,

Cudowna opowieść 
o siedemnastu wielbłądach

G dy A li M ahom et doszedł do kresu swojej ziem- 
skiej wędrówki (dosł. pobytu) i oddał się w  słodkie 
ramiona niebiańskich hurysek, żal jego trzech synów 
był rzeczywiście wielki. A le ostatecznie nieboszczyk 
jest nieboszczykiem i żadne potoki (ilości) łez nie 
sprowadzą go z powrotem . A le żywe wielbłądy to są 
Żywe wielbłądy —  zwierzęta równie piękne i sztachet- 
ne jak cenne. T o  też, opłakując śmierć A li M ahom eta, 
synowie jego pragnęli jednakowoż wejść w  posiadanie 
jego wielbłądów.

Stado złożone z 17 wielbłądów pozostawił Ali 
M ahom et swoim trzem synom i w  swoim testamencie 
polecił im podzielić to stado jak następuje: najstarszy 
syn miał otrzym ać połowę całego stada, drugi syn —  
jedną trzecią stada, a trzeci syn —  1/9 stada.

Trzej młodzi A rabow ie poprowadzili owo stado 
wielbłądów na podwórze i zaczęli liczyć. O to  jest 
siedemnaście wielbłądów

„A  więc” , rzekł najstarszy brat, „ile wielbłądów 
każdy z nas dostaje?”

Zaczęli obliczać i po chwili wymienili trwożne 
spojrzenia. IN aj starszy b ra t spojrzał na pozostałych 
dw óch i rzekł: „O  ile me jestem skończonym waria- 
tern, to  połowa 17-tu wynosi osiem i pół. N ie może' 
my przeciąć wielbłąda na pół.”

„ T o  jeszcze nic” , powiedział drugi brat, „bo jed­
na trzecia 1 7 'tu  wynosi pięć i dwie trzecie, a jeszcze 
trudniej podzielić wielbłąda na trzecie części niż na 
połówki.”

A  trzeci b ra t powiedział coś takiego, czego nie 
można naw et wydrukow ać, bo jedna dziewiąta 17'tu 
to był w prost jakiś melanż.

„N o, dobrze” , rzekł najstarszy brat, „pół wielbłą- 
da me przydałoby się nikomu. O tóż mój udział w y­
nosi osiem i pół wielbłąda. Przypuśćm y, że dacie iru 
drugą połowę; jest to 9 wielbłądów. Będzie to jedynie 
rzetelnie. Następnie będziecie mogli podzielić resztę 
między sobą w  dwójkę.”

„Rzetelnie? T y  nazywasz to rzetelnie?” zaprote­
stowali pozostali dwaj bracia. „Pewnie, że pół wiel­
błąda nikomu by się nie przydało, ale ty dostajesz naj­
większą część. W ięc  weź sobie osiem wielbłądów i zo­
staw  tę połowę nam .”

„Dlaczego miałbym to zrobić? Chciałbym  jedynie 
usłuchać naszego ukochanego ojca, a on pozostawił 
mi połowę całego stada’ zaoponował najstarszy brat.

Spór staw ał się coraz gorętszy i o mało nie za­
kończył się walką na pięści. Lecz najstarszy brat.

21) ka lk ju lc j t  — 22)rjyks‘cze jndż  — 23) agćnajzd  g la :nsyz
24) p lam  k re jz y  — 25) ejt — 26) ka t  —

27) i :w n  — 28) d y fy k ć l t  •— 29) dżas t  30) sze:e
31) se p o u z  — 32) b y ‘tu i :n  — 33) se : tn ly  — 34) ju :s  — 35) bygyst
36) li-.w — 37) b y ‘law d  — 38) eb‘dżek ty d  —

_>9) a:gjum ent — 40) o:lm oust — 41) lajt — 42) m £.in d lu l —

W y m o w a :  jń) m yrekl ,  ‘sew n‘t i :n  kamlz
1) a ly  m e h u m y t  - 2) e :T ly 's 'b d że :n  - 3) h ew n ly  h u e ry z  —

4) ded  — 5) ty cz  — 6) lajw —- 7) bństs-; — 8) b ju : te fu l  —
9) w a ljueb l  — 10) l e m e n ty d  — 11) a N k szes  - 12) pe 'zeszn

13) dy w a jd  — 14) ry 's i :w  -  15) sek n d  - 16) u a n  n a jn T  -—
17) arżbz — 18) 'ko:t‘ja:d — 19) bv'gan — 20) i:cz —
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m indfub2 of his responsibility43 as the new  head of 
the  fam iiy14, stopped his brothers.

‘I t  doA rćt Sehove45 us to quarrel4(i, brothers,” 
he admonished47 sternly. ‘'L et’s go to  M ullah 
Ibrahim 48. H e is a holy man b e lo Ł d  of A llah49. LeFs 
tell him our problem and abjoeśłj by his decioion1’1.” 

T he hńbthers zagreed instandy"2e: For M ullah 
Ibrahim  was* a just and holy man indeed, and 
rum ours53 had it th a t he pośsessed"4 the gift of 
clairvoyance5r’, and had performed seyeraF’4 miracles 
in his life. T o  the M ullah they w ent and told him 
their trouble.

T h e  M ullah remained for a while in silent 
contem plation5T. Finallyns he smiled and, stroking his 
beardS9 said:

“ Children, far be it frorn me to criticize90 your 
late sire9;1, but the fact is th a t it is impossible6̂  to 
divide a herd of seventeen camels? mto tw o equal(i:! 
parts. I am a poor man and I have only one camel, but 
Fil give my only camel to you, and w ith eighteen 
camels you will have no difficulty followmg your 
la th e rs  instructions1’4

A t first the young men protested, bu t the old 
M ullah insisted th a t they take hi:: camel.

“W h a t’s a camel?” h e sa id . “ O f course rhac 
camel was of great use to me, bu t my camel could 
render me no greater-sercice than to restore peąee(,r’ 
among my neighbours09. So take my camel,-and don’t 
w orry<i7 about me. A llah is just, and in due(iS time 
H e will give me back my camel, ii such99 be His 
will.

Som ewhat asham ed '0 and pifgfoundly grateful' ‘, 
the three young A rabs took the M ullah’s camel and 
went hume w ith it. A nd now  they  had no difficulty 
dividing the herd of eighteen camels according1’2 to 
cheir fa th e rs  will.

T h e  eldest b ro ther took half, th a t is, nine camels. 
T he  second brother, w ho was to get a th ird  of the 
herd, took six camels. A nd the youngest73 took the 
n inth part, or tw o camels.

T he brothers w ere oveijoyed74, b u t ashanred as 
they w ere of hacing accepted"’’ the gift of a poor 
man, each took his camels and led them  to his ow n 
shed io silence.

Suddenly79 the eldest b ro ther stopped and 
exclaimed77: “ Fil be jiggered7S!” (O r w hatever might 
be its equivalent79 in A rabicJ0.)

T he  o ther brothers turned their heads at tha t 
exclamation81 and saw to theii u tte r bew ilderm ent8- 
M ullah Ibrahim ’s camel standing in the nriddle of the 
courtyard.

43) rysponse  b y ly ty  — 44) fam yly  — 45) b y 'h o u \v  — 46) k u o re l—
47) ed‘mony_|zt — 4S) małe y b reh i:m  — 49) ale — 50) e‘ba jd  —
51) d y ‘syżn  —

52) e g r i : u  y n s te n t ly  53) ru -m ez  — 54) p e z e s t  —
55) k le :ż \v o je n s  — 56) sewrćl — 57) sa jlent kon tem  płejszn  —
58) fa jne iy  — 59) byżd — 60) k ry ty sa jz  — 61) s a j t  —
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pom ny swojej odpowiedzialności jako nowa głowa ro­
dźmy, zatrzymał swoich braci.

„N ie w ypada nam się kłócić, bracia” , upominał 
surowo. „Chodźm y do mułły Ibrahńna. T o  święty 
człowiek, um iłowany przez Allacha. Opowiedzm y mu 
nasze zagadnienie i pozostańmy przy jego decyzji.

Bracia przystali natychmiaK|. Albowiem mułła 
Ibrahim był istotnie sprawiedliwym i świętym czło­
wiekiem, a według pogłosek posiadał dar jasnowidze­
nia i dokonał w  życii i szeregu cudów  Dó tego mułły 
poszli i opowiedzieli mu o swoim kłopocie.

M ułła trw ał przez chwilę w milczącej kontem pla­
cji. W reszcie uśmiechnął się i, gładząc -sobie brodę, 
rzekł:

„Dzieci, daleki jestem od krytykow ania waszego 
zmarłego rodzica, ale faktem jest, że nie sposób po­
dzielić stada 17 wielbłądów na dwie części. Jestem 
biednym człowiekiem i mam tylko jednego wielbłąda, 
ale dam wam swego jedynego wielbłąda, a przy 18 
wielbłądach nie będziecie mieli trudności w stosowa­
niu się do poleceń swego-ojca.”

2  początku młodzieńcy sprzeciwił, się, ale stary 
mułła nalegał, by wzięli jego wielbłąda.

„Cóż to jest wielbłąd?” rzekł. „Oczywiście ten 
wielbłąd przynosił mi wielki pożytek, ale mój wiel­
błąd nie mógłby mi wyświadczyć większej przysługi 
niż przywrócić pokój wśród moich sąsiadów W ięc 
weźcie mego wielbłąda i nie troszczcie 1 jfeię <> mnie 
A llach jest sprawiedliwy i we właściwym czasie odda 
mi wielbłąda, jeśli taka będzie Jego wola.”

Nieco zawstydzeń, i z głęboką wdzięcznością 
trzej młodzi A rabow ie wzięli wielbłąda mułły i udali 
się z nim do dęrnu. I teraz nie mieli trudności w  po­
dziale stada- 18 wielbłądów stosownie do testam entu 
swego ojca.

Najstarszy b rat wziął połowę, tj. 9 wielbłądów. 
Drugi brat, k tóry  miał otrzymać 1/3 stada, wziął 6 
wielbłądów. A  najmłodszy b rat wziął dziewiątą część, 
czyli dw a wielbłądy.

Bracia twli niezwykle uradow ani, lecz jako że by­
li zawstydzeni, iż przyjęli dar biedaka, każdy wziął 
swoje wielbłądy i poprowadził je do swego "•szałasu 
w  milczeniu.

N agle najstarszy brat zatrzymał się i zawołał: 
„N iech mnie diabli wezmą!” (Lub coś takiego, co mo­
że uchodzić za odpowiednik tego po a rab sk u ).

Pozostah bracia obrócili głowy na ten okrzyk i 
ku swemu najwyższemu zdumieniu ujrzeli wielbłąda 
mułły Ibrahm ia stojącego pośrodku podwórza.

62) y m ‘posebl — 63) i :kue l  — 64) y n ‘s t raksznz  —
65) rys ' to :  pi :s  — ,56) ne jbez  • 67) u a r y  -— 6S) d ju :  —

69) sacz — 70) sam u o t  e s z e jm d  — 71) g re jtfu l  — 72) eko idy lSg
73) j a N g y s t  — 74) o u w e 'd ż o id  - 75) e k s e p ty d  —

76) s a d n h  — 77) y k sk le jm d  — 78) dźyged—79) y 'k u y w c lem
80) a rć b y k  — 81) eksk lć‘myjszn — 82) a tć  b y ‘u y id źm en t  —
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“W h o  forgot83 to take a camel?” asked the eldest 
brother.

“ I tiave my tw o,” said the youngęst.
“ I have my six,” said the  second brother.
“ A nd  I have my pSne,” said the eldest brother. 

“ So each of us has his camels; and yet, here is M ullah 
lbrah im ’s camel left over.”

T he  brothers began to cóunt. T hey  counted and 
counted: they read their father’s will over and over 
again. T h e  herd was to be divided into one-half, one- 
third and one-ninth. One-half of cighteen was nine; 
one-tłnrd of eighteen was six; one-runth of eighteen 
was tw o. T here  could be no doubt84 th a t each had 
received his righ tfu l85 share, and yet here was the 
M ullah1 s camel left to  himself. C learly80 a miracle 
had happened!

T h e  brothers hurried87 to the M ullah w ith his 
camel. T he  M ullah did not seem ii-stonished88 to see 
them . H e only snuled, stroked his beard, and asked: 

“W eil, my children89, did you divide your herd 
to the satisfactiun90 of each of you?”

“ W e  did,” said the  bi others. "A n d  a miracle has 
happened. Each of us got his rightful part of the herd, 
hut your camel, o Ibrahim , was left over.”

“ Let’s (let us) render praise to A llah, my 
children,” said M ullah Ibrahim . ”A nd  let this be a 
lesson91 to  you I gave you my last camel in order to 
restore peace amoag you. But I also told you tha t 
A llah is just and th a t H e  would give me back my 
camel in due time, if such was H is will. A nd  as you 
see, A llah is return mg my camel to me w ithout taking 
anything away from you W h ich  shows you th a t one 
should never hesitate9A to  sacrifice93 one’s possessions 
for one’s neighbours ’

T h e  aw e-stricketr" brothers returned hom e and 
related93 their marvellous experience9C to all their 
friends and acąuaintances97. A n d  they in their turn 
related it to others, and thus gradually98 the  whole 
world leam ed99 of the great M ullah Ibrahim  and of 
the  miracle w hich he had performed w ith  the 
herd of seventeen camels.

A nd  the  fame of M ullah Ibrahim  remained 
unchallenged1 for centuries2, un til3 a sceptical 
m athem atician1 took a pencil and a piece5 - of paper, 
and began some mysterious calculations8. T hen  he 
sneered7: “ M iracle, indeed!”

But th a t piece of paper was subsequentlys lost, so 
th a t anybody doubŁing^s the pow er10 of M ullah 
rhrahum to w ork11 miracles will have to  do his own 
calculations.

83) fe go t  — 84) dauT — 85) r a j t f u l  — 86) k l y e l y  — 87) ha ryd  
88) es‘to n y sz t  —■

89) c z y ld r tn  — 90) sa tvs 'fakszn  — 91) lesn — 92) hezy te j t  
93) sak ry fa js  — 94) o : s t ry k n  — 95) ry d e j ty d  — 96) m a :w ylts  
y k s‘p y ^ r y tn s  — 97) t 'k u e jn tć n s y z  — 98) g rad ju ź ly  — 99) l t : n d

„K to napomniał wziąć wielbłąda7” spytał naj- 
starszy brat.

„Ja mam swoje dw a” , rzekł najmłodszy 
„Ja mam swoje sześć” , rzekł drugi brat.
„ A  ja mam swoje dziewięć” , rzekł najstarszy 

brat. „W ięc  każdy z nas ma swoje wielbłądy; a jed- 
nak pozostał tu  wielbłąd mułły Ibrahim a.”

Bracia zaczęli liczyć. Liczyli i liczyli; odczytywali 
wciąż na nowo testam ent swego ojca. Stado ma być 
podzielone na pół, jedną trzecią i jedną dziewiątą. 
Połowa osiemnastu to  dziewięć, jedna trzecia 18-tu to 
sześć, jedna dziewiąta 18 'tu  to dwa. N ic było żadnej 
wątpliwości, ż |  każdy otrzym ał swój właściwy udział, 
a jednak wielbłąd był tu  pozostawiony sam T o  jasne, 
że stał się cud!

*

Bracia pośpieszyli do m ułły z jego wielbłądem. 
M ułła nie zdawał się być zdziwiony, widząc ich. 
Uśmiechnął się tylko, pogładził sobie brodę i spytał: 

„N o, moje dzieci, czyście podzielili swoją trzodę 
1 u ogólnem u zadowoleniu””

,0 'ik  jest” , rzekli bracia. „ I stał się cud. Każdy 
Z nas otrzym ał swoją należytą część stada, lecz twój 
wielbłąd —  o, Ibrahimie! — pozostał.”

„Sławmy więc A llacha, moje dzieci” , rzekł mułła 
Ibrahim. „I niech to  będzie dla was nauczką. Dałem 
wam swego ostatniego wielbłąda w  celu przyw rócę' 
m a pokoju wśród was. A le  powiedziałem wam także, 
Że A llach jest sprawiedliwy i że odda m: wielbłąda 
we właściwym czasie, jeśli taka będzie Jego wola 
I  ”ak widzicie, A llach zwraca mi wielbłąda, nic. żabie- 
rając niczego wam —  co dowodzi, że nikt nie powi- 
nien się w ahać poświęcić swój m aiątek dla sąsiadów 
swoich.”

Przejęci najwyższą czcią, bracia wrócili do domu 
i opowiedzieli o swojej cudownej przygodzip wszyst- 
kim przyjaciołom i znajomym A  ci z kolei opowie- 
dzieli o tym  innym, i w  ten  sposób stopniow o cały 
świat dowiedział się o wielkim mulle Ibrahim ie i o 
cudzie, którego dokonał ze stadem siedemnastu wiel­
błądów.

I sława mułły Ibrahim a pozostawała niezachwia­
na przez wieki, aż pewien sceptyczny m atematyk 
wziął ołówek i kawałek papieru i zaczął robić jakieś 
tajemnicze obliczenia. Następnie uśmiechnął się szy 
derczo: „C ud, rzeczywiście!”

A le ów kawałek papie ru zaginął następnie, tak że 
ktokolwiek w ątpj w  moc dokonywania cudów przez 
mułłę Ibrahim a, będzie musiał sam przeprowadzić so­
bie obliczeni!.

1) ‘a n ‘cza ly iidżd — 2) se n czu ry z  — 3) e n t y l  — 4) skep tyk l  
maTyime‘ty sz n  — 5) pi:s — 6) m y s‘tyeryeSJ,kalikju‘lejsznz — 
7) sn y e d  — 8) sa b sy k u e n t ly  — 9) d a u ty N  — 10) pau£ —
11) ue:k .
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T H E  C A R P E N  TER’S IM P R O V IS A T IO N S * .

Sir R ichard Steele1, the w clhknown hum ourist2, 
was a great spendthrirt, and though3 he gained 
considerable sums4 by his w ritings5 w hich were much 
read0 at his time, and besides7, had some lucrative 
offices8 under the governm ent°, he was o ften10 iii 
great pecuniary difficukies11. T h e  followmg 
interestm g anecdote12 is related about hmi by W . M . 
T hackeray13 in his “ English H um ourists of the 
eighteenth cen tury14.”

Sir R ichard  Steele, a t a time w hen he was much 
occupied15 w ith  theatrical affairs16, b u ilt17 himself 
a p retty  private th ea tre18, and, before it was opened 
to his friends and guests19, was anxious20 to  try  
w hether the hall was well adapted for hearing21. 
A ccordingly he placed himself in the most rem ote22 
part of the gallery, and begged23 the carpenrer w ho 
had built the  house to speak up from the stage.

T he  man at first said he was unaccustom ed24 to 
p u b li^ 5 speaking and did no t know  w hat to say to 
his honour21’; b u t the good-natured27 Steele called 
ou t to  him to say w hatever was upperm ost28; and 
after a m om ent the  carpenter began, in a voice 
perfectly audible29.

“ Sir R ichard  Steele!” he said, “ for three m onths 
past, me and my companions30 has been a w orking in 
this theatre, and w e’ve (w e have) never seen the 
colour31 of your honour’s money; ™e will be very 
m uch obliged32 if you’11 (you w ill) pay it directly, 
for u n t'l you do, we w on’t  (will no t) drive m 
ano ther33 nail.”

Sn R ichard said th a t his elocution34 was perfect, 
but th a t he didn’t  1ike his subject35 much.

W y m o w a  : *) k a :p y n t t z  ym,prowaj‘zejsznz —
1) ryczed  sti:l  — 2) h j u im t r y s t  — 3) D o u  — 4) k fensydrebl  

samz — 5) ra j ty N z  — 6) red — 7) b y ‘sajdz — 8) l u .k r t ty w  
ofysyz  — 9) gawfenment — 10) o : fn  — 11) p y ‘k ju :n je ry
d y fy k e lty z  — 12) y n t r y s ty N  a n y k d o u t  — 13) T a k e ry  —
14) sen czu ry  —

15) o k ju p a jd  — 16) T y a t r y k l  t ' f e : t z  — 17) by l t  —

B E T W E E N  FR IEND S*.

“W hen  the judge1 asked me my 
age2, I cuuldn’t  remember for the 
m om ent w hether3 I was twenty- 
eight or tw enty-nine.”

“ W h a t did you tell hnn?” 
“T w enty-one.”

«
W y m o w a :  *) b y ' tu i :n  f rendz  —

1) dż^dż  — 2) ejdż — 3) ueDfc.

IM P R O W IZ A C JE  S T O L A R Z A .

Sir Ryszard Steele (1671— 1729), słynny humo- 
i /s ta ,  był wielkim rozrzutnikiem, i jakkolwiek zara- 
bi. .1 znaczne sumy swoimi utworam i, które były bar­
dzo poczytne za jego czasów, a ponadto miał kilka 
oochodow ych stanowisk panstw .. często byw ał w  
wielkich tarapatach pieniężnych N astępującą cieka­
wą anegdotę opowiada o nim W . M . T hackeray w 
swoim dziele „Angielscy hum oryści X V III w ieku” :

Sir Ryszard Steele, w czasie gdy był bardzo zaję­
ty  sprawami teatralnym i, w ybudow ał sobie ładny 
pryw atny teatr, i zanim go otworzono dla jego przy­
jaciół i gości, pragnął w ypróbow ać, czy sala jest aku­
styczna (przystosow ana do słuchania). U lokow ał się 
przeto u  najdalszej części galerii i poprosił stolarza, 
który  budow ał teatr, by przemówił ze sceny.

Człowiek ten najpierw  powiedział, że nie jest 
pizyzwyczajony przemawiać publicznie i nie wie, co 
powiedzieć jaśnie panu; ale dobroduszny Steele zawo­
łał do niego, by mówił cokolwiek bądź; i po cnwili 
stolarz rozpoczął głosem, który doskonale słychać 
było:

„W ielm ożny panie Ryszard Steele!” rzekł. „O d
trzech miesięcy (ub .) ja i moje koleżki pracujem
w tym teatrze, a forsy szanownego pana na oczy nie
widzielim: to też będziem bardzo zobowiązani, jeżeli
pan je zapłaci zaraz, bo do czasu, aż pan tego nie
uczynisz, nie wbijem więcej ani jednego gwoź- 
1 » <»•» cizia.

Sir Ryszard powiedział, że jego dykcja jest do­
skonała, ale że tem at nie hardzo mu się podoba.

18) p ra jw v t  T y e te  — 19) gests — 20) a N k s z t s  — 21) h y t r y N  — 
22) ry ‘m o u t  — 23) b egd  J -

24) '^ nfkastem d — 25) pablyk — 26) o n t — 27) ‘gud‘nejczed
28) apem oust — 29) wojs p e:fyk tly  o:debl — 30) kem ‘panjenz —
31) kale —  32) eb lajdżd  — 33) 6‘nJiDe —  34) el£‘kju:szn —
35) sabdżykt.

M IE D Z Y  PR Z Y JA C IÓ Ł K A M I.

„G dy sędzia spytał mnie o wiek, 
nie mogłam sobie chwilowo przy­
pomnieć, czy mam 28 lat czy 29.' 

„1 co m u powiedziałaś?” 
„Dwadzieścia jeden

kondon Opinion
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T H E  C U S T O M E R  IS A L W A Y S  R IG H T

These words of the  well-known Am erican 
businessman1 M r. John W anam aker have become a 
principle of salesmen and saleswomen2. Customers 
well aware of the fact not unfreąuently3 abuse4 it. 
N o t all of them , mind you, for there are diffcrent 
classes5 especially amongst0 the female- customers.

I h e  o ther day I read8 an article by a saleswoman 
iń the  evening-gown departm ent of a large Fifth 
A venuesi storę. I t  is very illustrative10 n o t only for the 
Am erican custom er bu t for customers on the whole, 
for I don 't believen  tha t the Am erican woman 
behaveś*2 differently from her European13 sister when 
she is ou t to buy14 a frock.

T he  “ good” class of customers are those who 
eitherY- know w bat they w ant or have the  bram s to 
recognize10 it, when it ic placed before them . M ost 
of them  w atch  the advertisem ents17, are not big 
spenders and are human-18 and polite19 T h e  encounter 
w ith a good customer ends w ith a try-on in the 
fitting-room, w here the decision20 to  have some 
alterations2?-1- is made. A s soon as this is done the 
goods are not return able.

T hen  there is the class of the vague22f helpless, 
pathetrc*? customers. T hey  do not know m the least 
w hat they w ant or w hy they  have come.

Sometimes they  plainly w ant things they  cannot 
affurd24. M any of the vague customers and others as 
well say they w ant a larger size than  they  actually23 
do. Everyone w ants to  hear such sweet m usieć  as: 
‘‘M uch too-,large! You can easily w ear27 a size 
smaller.”

But of course28 it is m uch easier to deal20 with 
vague customers than  w ith  those belonging to the 
obnoxious:gj class, w ho usually3-A make their en try  by 
calling: “Miss, Miss! Isn’t  there someone here w ho 
can w ait on me?" T hen  they start having a look at the 
dresses by pullmg off bows and shoulder-strapsg.

O r else they sit in their chairs, making absolutely3s 
no comment as garm ent after garm ent L 
b rought34 to  them. If a friend is w ith  them, they are 
not so tac itu rn35, they find a great deal wrong w ith 
every article. Needless to say, they seldom buy, and, 
if they  do, the  frock will probably be retu rned36,

M others and young daughters37 never are of the 
same opniion. M.others always w ant to clothe38 theii 
daughters in simple dresses th a t will clean easily and 
not go out of fashion30 too soon, and make them look 
like w hat they  are, or shwuld he: sweet, young, fresh 
things.

W y m o w a  : *) kastćm e, o : luez ,  ra jt  —
1) b y z n y sm en  — 2) sc j lzu y m y n  3) an'£ri :kuen tly  —

4) e b j u i z  —• 5) d y fren t  kia :syz — 6) ys ‘pesz ly  e‘m a N s t  •— 
7) fi :mejl  .8) red  —- 9) a w y n ju :  — 10) y les tre j tyw  — 11) b y ‘li;w
12) by 'he jw z  — 13) ju e re ‘p y e n  — 14) baj —

15) a jD 6 — 16) rekegna jz  — 17) ed ’w £ : ty sm en t i  —

K LIEN T Z A W S Z E  M a  RACJĘ.

T e słowa słynnego kupca amerykańskiego p.  Jana 
W anam akera stały się zasadą dla sprzedawców i sprze­
dawczyń. Klienci, którym  fakt ten jest dobrze znany, 
nierzadko nadużywają go. N ie wszyscy jednak (trzeba 
to zaznaczyć), gdyż są różne kategorie, zwłaszcza 
wśtnd klientek

YV tych dniach przeczytałem artykuł napisany 
przez sprzedawczynię z działu sukien wieczorowych 
wielkiego magazynu na F ifth  A venue (V  Aleja, N o ­
w y J o rk ) . Jest on bardzo pouczający nie tylko dla 
klientki amer., lecz dla klientek w  ogóle, gdyż nie są­
dzę, że A m erykanka zachowuje się inaczej niż jej e u ­
ropejska siostrzyca, gdy idzie kupić suknię.

„Lepszą’' kategorią klientek są te, które bądź wie­
dzą, czego chcą, bądź też mają tyle rozumu, by po­
znać to, skoro się im je pokaże. W ększość z nich śle­
dzi ogłoszenia, nie wydaje dużo pieniędzy i jest ludzka 
i uprzejma. Spotkanie z dobrą klientką kończy się 
przymiarką w przynuerzalni, gdzie zostaje powzięta 
decyzja dokonania pewnych poprawek. Skoro to  zo­
staje załatwione, tow ar nie podlega zwrotowi.

N astępnie idzie kategoria nieokteślonych, nieza- 
ladnych, patetycznych klientek. N ie wiedzą one by­
najmniej, czego chcą lub po co przyszły.

Czasami chcą po  prostu rzeczy, na które nie stać 
ich. W iele z tych wahających się klientek, a także in­
ne, powiada, że potrzebny im większy rozmiar niż to 
jest w  rzeczywistości. Każda pragnie usłyszeć tak 
słodką muzykę jak: „O  wiele za duże! Może pani 
śmiało (ła tw o) nosić o num er mniejszy ’

A le naturalnie o wicie łatwiej mieć do czynienia 
Z niezdecydowanymi klientkami niż z tymi które na­
leżą do owej nieprzyjemnej kategorii, co to wchodzą, 
wołając: „Panienko! Panienko! Czy nie ma tu  kogoś, 
kto może mnie obsłużyć?” N astępnie zaczynają prze­
glądać suknie, odrywając kokardki i ramiączka.

A lbo inaczej: siedzą sobie na fotelach, nie czy­
niąc absolutnie żadnych uwag, gdy się im przynosi 
jeden kostium po drugim. G dy przyjaciółka jest z ni­
mi, nie są takie milczące i znajdują masę braków  w 
każdej sztuce. N ie ma potrzeby mówić, że rzadko ku­
pują, a jeśb kupują, to  suknia praw dopodobnie będzie 
zwrócona.

M atki i młode córki nigdy nie są tego samego 
zdania. M atk i zawsze chcą ubrać swoje córki w  skrom 
ne sukme, które łatw o czyścić i króre nie wyjdą z 
mody tak prędko, a które nadają im taki wygląd, ja- 
ł imi są lub mają być —  słodkich, młodych, św ieżych 
istot.

18) h ju im en  — 19) peTajt  — 20) dy ‘sy ż n  — 21) o : l te ‘re jsznz
22) wejg  — 23) n ż T c t y k  24) e fo :d  25) a k tjue ly  —
26) m ju iz y k  — 27) i :zy ly  uc :6  —

28)_Kko:s  —  29) di:l  -  30) eb ‘nokszes  -  31) ju :żu e ly
32) szou ldes traps  — 33) ab se lu : t ly  — 34) b ro : t  ( to  fcring) —
35) ta sy t£ :n  — 36) ry‘tć :nd  — 37) do : t£z  — 38) k lo u D  —
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D aughter, on the other hand, w ants" to look 
exactly40 like G reta G atbo or M arlene Dietrich.

ih ese  are just41 a few examples42 of the manifold 
crowd of customers who know th a t they are always 
•lght.

t9) laszn — 40) y g z a k t ly  —

T H E  PUBLISH ER".

A  lady sent the m anusa ip t1 of a novel to a 
publisher, and m Sue course2 received it back w ith a 
polite notification4 th a t it did not meet wich ap- 
proval4

T he  lady w rote an indignant5 letter saymg that 
she. had prooi th a t her copy had not been read°, as she 
had pasted7 pagese)8 and 99 together/^and they were 
still stuck* together. T h is plainly show ed9,P| she said, 
that the publisher was unfitted to express'° an 
opinion.

T he  publisher rephed11 as follows: “ Dear
M adam 12, when I have the m isfortune13 to eonie 
across1'4 a bad egg, I do , t  feel called upon11’ to finish 
ii

Z  drugiej strony córka pragnie wyglądać dokład­
nie tak jak G reta Garbo lub M arlena Dietrich

O to  tylko kilka przykładów z tego różnorodnego 
tłumu klientek, które wiedzą, Żt zawsze mają rację.

41) dżast — 42) yg za :mplz.

W Y D A W C A .

Pew na pani posłała rękopis powieści do w ydaw ­
cy, i we właściwym czasie otrzym ała go z powrotem 
z uprzejmym zawiadomieniem, że nie spotkał się z 
aprobatą.

O w a pani napisała pełen oburzenia list, tw ier­
dząc, że ma dowód na to, iż jej rękopis (zeszyt) nie 
był czytany, gdyz skleiła stronice 98 i 99 razem i są 
one jeszcze zlepione. T o  jasno pokazuje, twierdziła, 
Że wydawca jest niekom petentny do wyrażania 
opinii.

W ydaw ca odpowiedział jak następuje: „Szanow­
na Pani! Gdy mam nieszczęście wpaść na złe jajko, 
nie poczuwam się do obowiązku dokończyć je.”

#

W y m o w a :  i:)  pab lysze  - 1) m an ju sk ry p t  2) dju:
ko :s  — 3) p e la j t  n o u ty fy ‘k e j s |n  — 4) e p r u H l  — 5) yn dygnenl  
6) red  — 7) pe js tyd  8) s tak  ( to  st ick)  — 9) szoud— 10) yks‘prcs 

11) ry ‘p la jd  ■ - 12) madem —• 13) m ys‘fo:czn 14) ikiwi
e kros —• 15) k o d d  e‘pon.

C H A N G E D  H E R  M IN D *.

U ncle1: “ N ow , M ary, whom d o 'you  love most, 
auntie2 or me?”

Little M ary: "A un tie .”
Uncle: “ But yesterday3 you said you loved me 

most
Little M ary : “ Yes, b u t Pve thought it over smee 

and decided1 th a t we wom en5 must stick together0.”

W y m o w a :  a) czcjndżd, maj.nd 1) a N k l  -  2) a :nry —
3) jcs tćdy  — 4) d y ‘sa jd y d  — 5) u y m y n  — 6) te ‘gcDć

R O Z M Y ŚL IŁ A  SIĘ.

W ujaszek: „ A  więc, M arysiu, kugo:ikochasz bar­
dziej, ciotunię czy mnie?”

M aryśka: „C iotunię.”
W ujaszek: „ A L  wqgpraj powiedziałaś, że kochasz 

mnie najbardziej.”
M aryśka: „T ak, ale potem zastanowiłam się nad 

tym  i postanowiłam, że my, kobiety, powinnyśmy się 
trzym ać razem ”

•ił
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“ O K A Y ” (O . K .)* .

I. N ow  C harles1 had been brought up2 w ith care 
at N um ber 12, Begonia Square3, 
and taugh t4 while still extremely young5 
not to misuse6 the English tongue.
N o words u n fit7 for him to hear 
had ever reached8 his sheltered ear.

II For mstance, such disgusting slang9 
as “ Gosh and “ Golly” ,

“ Blow” and “ H ang". 
Im agine10 therefore w hat a pang 
his learned11 father felt one day 
when Charles distinctly*2 said “ O k a y ” .

III T he ho rnd  habit g rew 13 and grew; 
it seemed the  only w ord he knew 14; 
w hatever he was asked to do —  
to eat o r drink, to  work o r play —  
all Charles could answ er15 was “ O  k a y ” .

IV . “ Charles!’'' cn ed 16 his father in amaze17.
W here  aid you learn th a t vulgar phrase18? 

Refrain from  using19 it, I pray.”
A nd meekly Charles replit d20 “ O  k a y

~) O . K. ( 'ou 'kc j) ,  p o p u la rn y ,  zwłaszcza w A m eryce ,  ok rzyk ,  
pochodzi  o d  „all correct" —  1) cza:lz  —  2) b r o : t  ap  ( to  b t ing  
u p )  — 3) b y 'g o u n je  skue :e  — 4) to : t  ( to  teach)  — 5) y k s‘tr i :m ly  
jaN  — 6) 'm y s ' ju :z  —  7) an ‘fy t  — 8) r i :cz t  —- 9) dys‘g as ty N

IS T H A T  FAIR ?

Poet: “ I intend to publish1 my verses under the 
name of John Sm ith.”

Cancbd Friend: “ W eil. I d o n t  thm k th a t’s ąu ite2 
fair!”

Poet; “ W h y  n o t7
Candid Friend: “ Just th ink of the  thousands3 of 

Innocent4 men w ho will be suspected5.”

W y m o w a :  1) pab lysz  — 2) kua jt  3) T au zen d z
4) y n o sn t  — 5) s e s p e k ty d

W  P O R Z Ą D K U ! (Z R O B IO N E !).

I. O tóż Karola w ychow ano starannie 
pod N r. 12 na placu Begonia, 
i uczono, gdy był jeszcze bardzo młody, 
by nie „nadużyw ał” angielskiego języka.
Żadne słowa, nie nadające się dla jego słuchu, 
nigdy nie dosięgły jego chronionego ucha.

ii N a  przykład taka obrzydliwa gwara,
jak „olaboga” , „do proruns’ , „do diaska” ,

„niech to  diabli” . 
W yobraźcie sobie przeto, jaki ból 
jego uczony ojciec odczuł pewnego dnia, 
gdy Karol wyraźnie powiedział: „O kay”

III. W strę tny  zwyczaj zakorzeniał się coraz bardziej; 
zdawało się, że to jedyne słowo, jakie zna;
o cokolwiek go proszono (by  uczynił) —  
by jadł lub pił, pracow ał lub bawił się —  
wszystko, co Karol mógł odpowiedzieć,

było: „O kay” .

IV . „K arolu!” zawołał jego ojciec ze zdumieniem. 
„Gdzieś się nauczył tego ordynarnego zw rotu? 
Przestań go używać, proszę cię.”
A  Karol odpowiedział potulnie: „Okay

s la N  — 10) y m a d ż y n  —- 11) Je :nyd  — 12) dys‘t y N ( k ) t ly  —
13) g ru :  ( to greny)  14) n ju :  — 15) a rnse  — 16) k ra jd
17) e mejz — 18) wMge frejz  — 19) j u :z y N  — 20) ry ‘plajd.

C Z Y  T O  W  P O R Z Ą D K U ?

Poeta: „Zamierzam opublikować swoje wiersze 
pod imieniem Jana Smitha

Szczery przyjaciel: „N o, nie sądzę, że to  zupełnie 
w porządku.”

Poeta: „Czem u nie?”
Szczery przyjaciel: -„Pomyśl tylko o tych  tysią­

cach niew innych ludzi, k tórych będzie się podejrze­
wało.

6
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JAK N A LE2Y POSŁUGIW AĆ STĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM".

ABY O SIĄ G N Ą Ć NA JW IĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przep.saniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w  miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 

zarowno nowy adres jak i dawny.
Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y ż u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „Księgarni Polskiej w Paryżu" 
„L brairie Polonaise a Paris"

Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Germain.

Cena num eru pojed.: frs. 4.50. 
Prenum erata roczna: 50 franków.

w B e r l i  ni e
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST  
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘG AR N I p. f .

Arłhur CoJlignon, C . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena num eru pojed. 40 femgów. 
Prenum erata roczna: R.M 4.50.

'olecamy do nabycia 
roczniki „Echa Cbcojęz."

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

A) wydanie angielsko-polskie: 
rocznik 1938 (12 n-rów — 192 str.)

tna 6 złotych, z przesyłką.
Łącznie z prenum. „Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zi.

B) wydanie francusko-polski a: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł. 
Powyższe cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zł., 
łącznie z pienum. „Echa” franc.-pol. na r. 1939: 25 zl.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł. 
Powyższe cztery roczniki niem poi. razem: 20 zl., 
łącznie z prenum. „Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zl.

Uwaga! Tylko wyżej podane roczniki „E“ha Obco- 
języcznego“ są do nabycia.

(Wydanie ang.-pol. wychodzi od 1.1.1938).
Ilość roczników ograniczona.
Zamówienia płatne są z góry,

Za pobraniem pocztowym nie wysyła się.

Administracja „Echa Obcojęzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul. Waliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

J ę z y k ? ? ? ! ! !
Przy wszelkmh wpłatach na konta „Echa O bcoję­

zycznego” (P . K. O . 25 .365  lub Ka-toteka Rozra­
chunkowa N r  5 0 l )  należy każdorazowo zaznaczać na 
odwrocie odcinka dia odbiorcy —  j ę z y k  abonowa- 
nego wydania: a) ang., b ) franc., c ) niem. —  Brak te­
go rozdzaju wzmianki utrudnia nam pracę, a czasami 
—  zwłaszcza gdy chodzi o nowoprzybywających abo­
nentów  —  wręcz uniemożliwia w ysyłkę żądanych nu­
merów.

N ow oprzybyw ający Abonenc- proszeni są po­
nadto o zaznaczanie przy p i e r w s z e j  wpłacie: 
„N ow a prenumerata” .

Ogłaszajcie się 
w „EcI.u Obcojęzycznym "!
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Książki niezbędne dla 
każdego uczącego się 

języków obcych:
RADIOODBIORNIKI

n a j w y ż s z e j  k l a s y

Radiogramofony „O R P H EO N "
W z m a c n i a c z e

dla stow arzyszeń  i św ietlic

K o m p l e t y  p ł y t „ P H O N O G L O T T E "
do nauki języków obcych

P ł y ł y  g r a m o f o n o w e
w szystk ich  przodujących  m arek  

z b ezp o śred n ieg o  im portu

poleca znana od 30  lat firma

B . R U D Z K I
Warszawa, Marszałkowska 146

P rospekty na żądanie — gratis.

1) „D F R  G RO SSE D U D E N ” :
Cz. I: Rechischreibung (pisownia mcm.)
Nowe wydanie. — 670 str. w opr. — Cena 7 zł. 
Cz. II: Stilwórterbuch (słownik stylistyczny). 
Nowe wydanie. — 694 str. w opr, — Cena 7 zł.
Cz. III: Grammatik (gramatyka niem.).
Nowe wydanie. — 420 str. w opr. — Cena 7 zł.
Cz. IV: Bildworterbach (słownik ilustr.).
Nowe wydanie. — 795 str. (34S plansz -z rysunka­
mi, objaśniającymi przeszło 10.250 terminów — 
ogółem zaś z górą 30.000 różnych słów i pojęć).— 
Słownik ten uwzględnia w s z y s t k i e  dziedziny 
życia ludzkiego, przyrodę technikę i t. d. 

Cena w opr. 7 zł.

2) „ D U D E N  F R A N ę A IS ”
Dietionnaire illustre
882 str. w opr. — Ct-na zł. 10.50.

3) „T H E  E N G L ISH  D U D E N ”
Picture Vocabularies
960 str. w opr. — Cena zł. 10.50.

„Duden Franęais” i „The English D uden” są odpo­
wiednikami niemieckiego wydania „Duden Bildwóiter- 
buch” i zawierają te same ilustracje z podaniem termi­
nów i wyrażeń francuskich względnie angielskich. — 
Na końcu każdego słownika znajduje się podwójny 
alfabetyczny spis wyrazów: francuski i niemiecki
względnie angielski i niemiecki.

Pro sp ek ty  na  żądan ie  b e z p ł a t n i e .

R H O D E S H A N D B U C H  
DER H A N D E L S K O R R E S P O N D E N Z

1) W ydanie 4-językowe: nietniecko-angielsko-francusko- 
hiszpańskie. N o w e  wydanie (XV) 1938 r.

1164 str Cena w opr. zł. 42.—
2) Wydanie mniejsze 2-językowe: niemiecko-angielskie

581 str. Cena w oipr. zł. 21.—
R h o d e to prawdziwa encyklopedia nowoczesnej ko­

respondencji handlowej, która umożliwia każdemu pisa­
nie wzorowych listów handlowych w czterech najważ­
niejszych językach obcych: niemieckim, angielskim,

francuskim i hisztpańskim.
Szczegółowe prospekty (z odbitkami stronic) bezpłatnie.

„N O U V E A U  PETIT IA R O U SSE  ILLUSTRF”
P o d ręczn y  francusk i  s łow nik  encyk lo p ed y czn y  

1771 str., 6200 ry su n k ó w  w  tekście, 220 p lansz  i tablic, 140 map. 
‘ . N o w e  w y d an ie  na  1939 r. — C e n a  w  opraw ie  zł. 11.—

Polecam y także  wszelkie  w ydaw nic tw a  L A N G E N S C H E I D T A ,  
jak  m etody ,  słowniki,  rozm ów ki  i t. p.

D o nabycia  we w szys tk ich  ks ięgarn iach  lub  w  Składzie  G łó w n . :  

G. D O R N ,  Księgarnia W ysyłkowa, Warszawa 
Zielna 51 ( r ó g  K r ó l e w s k i e j ) .  K o n to  P. K. O . N r .  11.970.

Jedynym, popularnym  czasopismem 
dla radiosłuchaczy jest

„Przegląd Radiowy"
Program y raoiowe, krajowe i zagraniczne na 
cały tydzień z góry. Popularnie opracow ane 
schem aty i porady radiotechniczne. Bogaty dział 

ilustracyj i felietonów.

Cena egzemplarza w  sprzedaży: 20  groszy.

Prenum erata miesięczna z przesyłką poczt. 70 gr.

N um ery  okazowe wysyła się na żądanie.

Adres Administracji: L w ów , ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtańszym  i najbardziej rozpo­
wszechnionym, czasopismem filmowym jest

„Przegląd Filmowy"
Cena numeru 20  groszy.

Prenum erata miesięczna 70 groszy.
A dres Redakcji i Adm inistracji:

L w ów , ul. Sykstuska 25.

Wydawca i red. odpow.: Michał Głuski. ,rD rukarnia L e k a r s k a S p .  z o. o. w  W arszawie. Należność poczt. opłać, ryczałtem.


